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P ię tn a s ta N ie d z ie la  p o Ś w ią tk a ch .

W o n c za s sz ed ł J e z u s d o m ia s ta , k tó re z o w ią  
N a im , a z N im  sz li u c zn io w ie J e g o  i r ze sza  w ie l­

k a . A g d y  s ię p r z y b liż y ł k u b r a m y m ie jsk ie j ,  
a lić w y n o sz ą  u m a rłe g o  sy n a  je d y n eg o  m a tk i jeg o :  

a ta b y ła w d o w a ; a r z esz a m ie jsk a  w ie lk a  z n ią . 
K tó r ą u jr za w sz y P a n , u lito w a ł s ię n a d n ią , i r ze k ł  

je j: N ie p ła cz . I p r z y s tą p iw sz y , d o tk n ą ł s ię  m a r  
(a c i, c o n ie ś li , s ta n ę li). I r z ek ł: M ło d z ie ń cz e , 
to b ie  m ó w ię , w sta ń ! I u s ia d ł o n , k tó r y  b y ł u m a r ­

ły  i p o cz ą ł m ó w ić . 1 o d d a ł g o m a tce  je g o . I w zią ł  

w szy s tk ic h s tra c h , i w ie lb ili B o g a , sn ó w ią c : ż e  
P r o ro k w ie lk i p o w sta ł m ięd z y n a m i, a iż B ó g  

n a w ie d z ił lu d  b w ó j.

Nauka z ewangelji
C ze g o u c z y n a s Z b a w ic ie l p r z e z c u d ten ?

P r zy k ła d e m  S w y m  u c z y n a s m iło śc i b liź n ie ­

g o , g d y ż 1 . se rc e J e g o b ie rz e g o r ą c y u d z ia ł w  

c ier p ien iu w d o w y : „ U jr z a w sz y ją P a n , u lito w a ł 
s ię n a d n ią “ . 2 . P r a g n ie sz cz er ze je j d o b r a . 3 . 
I tę S w ą sz c z e ro ść s tw ie rd z a s ło w a m i p o c ie ch y :  

„ N ie p ła c z" . 4 . S tw ie r d za ją u c z y n k iem  m iło śc i, 

c z y n ią c n a w e t c u d i w sk rz esz a ją c d o  ż y c ia  z m a r ­
łe g o  je j sy n a . 5 . S p e łn ia te n u c z y n ek  z sz c z e ­

g ó ln ie jsz ą d e lik a tn o śc ią , p o n ie w a ż n ie p r o szo n y  

c zy n i c u d , „ o d d a je sy n a  m a tc e  ja k o d a r  B o sk ie g o  
S w eg o m iło s ie rd z ia 1' , ja k s ię w y ra ż a c z c ig o d n y  
B e d a .

C o o z n a c z a to , ż e C h r y s tu s d o tk n ą ł s ię m a r  ?

Ś w ię ty C y r y l p isz e : „ P a n sp e łn ia c u d n ie  
ty lk o s ło w a m i, a le d o ty k a s ię ta k ż e  tr u m n y , a ż e ­

b y ś p o z n a ł, ż e i P r ze n a jśw ię tsz e  C ia ło  P a n a sk u ­

te cz n e je s t d la lu d zk ieg o d o b r a . J e s t O n o b o ­

w iem  c ia łe m  ż y c ia  w sz e ch m o c n e g o S ło w a  i O n o  to  
p o s ia d a  m o c  i s iłę . J a k o ż e la z o , r o z p a lo n e p r z ez  

o sz ień , m a i s iłę o g n ia , ta k ą  sa m ą s iłę m a C ia ło  
P a n a p r ze z S w e p o łą c z en ie  s ię z e  b ło w e m , k tó r e  

w sz y s tk o o ż y w ia , ż y c ie tw o rz ą c i śm ie rć p o k o -  
n u ją c “ .

J a k a m y ś l m ieśc i s ię w  ty m  c u d z ie ?

O jcó w ie św ię c i w id zą w  u m a r ły m  m ło d z ie ń ­

c u g r z e szn ik a , k tó r y u m a r ł d u c h o w o " , a w  p ła -  

c zą c e j m a tce K o śc ió ł św ię ty , k tó r y b o le je n a d  

śm ie r c ią  d u c h o w ą ty lu sw y c h d z iec i, p ła c ze n a d  
n im i i m o d li s ię . J e z u s C h r y s tu s w sk rz e sza n a  
je g o p r o śb y i d la z a s łu g św ię ty c h je g o d z ie c i  
w ie lu  g r z e sz n ik ó w  d o n o w eg o ż y c ia ła sk i p r ze z  

S a k ra m en t P o k u ty i o d d a je ich  z n o w u  u c ie szo n e j  

m a tc e , p r z y d z ie la ją c ic h d o  w sp ó ln o śc i św ię ty c h . 

C ze g o m o ż em y s ię je sz cz e n a u c zy ć z d z is ie jsz e j  

e w a n g e lji ?

Z e ż a d e n c z ło w ie k , c h o c ia żb y b y ł je sz cz e  

m ło d y i z d ró w , n iep e w ien  p r ze d śm ie r c ią , d la te ­

g o w in n iśm y  b y ć z a w sz e p r z y g o to w a n i n a to , iż  
k a ż d e j g o d z in y u m rz e ć m o ż em y .
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Hołd JłajświĘtszej.
Echa leśne.

S z u m ią d r ze w a , sz u m ią ... P ra s ta r y la s r o z "  
b r zm ia ł p ie śn ią m o d litew n ą p o św ie c ie , z a w tó -  
r z y ły m u p ta sz ę ta św ie rg o tem .

—  Z d ro w a ś M a ry o , ła sk i p e łn a —  d ź w ięc z y  
d o k o ła . M a le ń k ie tr a w k i, w o n n e z io ła , m u szk i  
ja sn o sk r z y d łe p r z y łą cz y ły s ię d o c h ó ru i ja k  

u m ie ją , c h w a lą  M a tk ę B o żą .

R o zg w a rz y ł s ię la s d ę b o w y o d k r a ń c a d o  
k r a ń c a ... O d m ó w iw sz y m o d litw ę p o r a n n ą , sz e p ­

c ze ter a z c o ś in n eg o , r a d o sn ą  g ło s i w ieść .

—  Ś w ię to  d z iś —  św ię to  —  p o w ta r z a z p r z e ­

jęc iem  —  św ię to P a n i św ię te j. U ro c zy s ty  d z is ia j  
d z ień .

—  Ś w ię to ... św ię to ... św ię to ... sz e m r z ą d r z e ­
w a i k r z e w y le śn e .

—  C ze ść J e j —  m ó w i d ą b s tu le tn i, n a k tó ­

r e g o p n iu p o b o ż n a r ę k a z a w ie s iła  o b r a ze k  M a tk i 
B o sk ie j C z ęs to ch o w sk ie j —  b o o to O n a w zię ła  

z ie m ię w  b e zg r a n icz n ą  o p iek ę , n a k tó re j w y r ó ść  
p o z w o lił n a m  B ó g i r o z c ią g n ę ła p a n o w a n ie n a d  

n a m i, s ło ń cu k a ż ę z a b a r w ia ć n a sz e l iś c ie , w ia ­

tr o m r o z n o s ić n a s io n a , d e sz c zo m  —  g a s ić p r a ­

g n ie n ie ... B o  w  p r ze m o ż n ą  o b r o n ę  w zię ła  g n ia z d a  
p ta szą t , b łęk itn y p ła sz cz sw y ch ła sk r o z p ię ła  
n a d lu d źm i...
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Wielki pożar w Wil- 
helmsburgu.

W  W ilh e lm s b u r g u p o d H a m ­

b u r g ie m  w y b u c h ł  p o ż a r w  s k ła ­

d n ic y , w  k tó r e j z n a jd o w a ły  s i ę  

ł a tw o  z a p a ln e  t o w a r y , w te m  z a  

p r z e s z ło  m iljo n  m a re k  b a w e łn y .  

C ią g łe  w y b u c h y  u t r u d n ia ły  n ie ­

z m ie r n ie  g a s z e n ie . D o p ie r o  p ó ­

ź n ą  n o c ą  u d a ło  s i ę  o g ie ń  u m ie j ­

s c o w ić . S z k o d a w y n o s i k i lk a  

m iljo n ó w  m a r e k .

—  C z e ś ć , P a n i ś w ię t e j , c z e ś ć ! . . . —  d ź w ię c z y  

w  s t a r y m  l e s i e . E c h o  r o z n o s i c h w a łę  M a r y i p o  

c a ły m  k r a ju , w s z y s tk ie c z y s t e s e r c a w e s e lą  s i ę  

d z i ś . S m u tn i b ę d ą  p o c ie s z e n i , c h o r z y  —  u z d r o ­

w ie n i , z b łą k a n y c h  w y w ie d z ie  M a r y a  n a  g o ś c in i e c ,  

g r z e s z n y c h  p r z y w ie d z ie  d o  B o g a , s p r a w ie d l iw y c h  

u m o c n i n a  t r u d n ą  w a lk ę  z e  z łe m .

J e ś l i t y lk o  z e c h c ą z w r ó c ić s i ę d o  l i t o s n e g o  

J e j s e r c a .

P o d  s t a ry m  d ę b e m , k tó r e g o  p ie ń  z d o b i o b r a z  

„ C z ę s to c h o w s k ie j " , k lę c z y  g a jo w y . O d k r y ł s iw ą  

g ło w ę , z ło ż y ł p o b o ż n ie  s p r a c o w a n e  r ę c e , s r e b r n e -  

m i ł z a m i n a b r z m io n e o c z y u tk w i ł w  ł a g o d n e m  

o b l ic z u  M a tk i B o ż e j i m ilc z y . . . T y le  u c z u ć  n a ­

g r o m a d z i ło  s i ę  w  j e g o  d u s z y , ż e  n ie  m o ż e  m ó w ić .  

G łę b o k a w ia r a , m iło ś ć  s y n o w s k a , n a d z ie j a , k tó ­

r e j M a r y a n ig d y  n ie  z a w o d z i , w d z ię c z n o ś ć , r a ­

d o ś ć  i r o z r z e w n ie n ie t a k  ś c is n ę ły  k r t a ń , ż e  n ie  

z d o ła  w y d o b y ć  z  n ie j g ło s u . . . M ilc z y  w ię c  i t y l ­

k o  w z r o k ie m  d u s z a  j e g o s p o w ia d a  s i ę  P o c ie s z y -  

c ie lc e  s t r a p io n y c h .

—  C h o r z a ł  s y n  m ó j,  j e d y n a k  n a jm il s z y . P r z y ­

w a l i ło  g o  p a d a ją c e  d r z e w o  i o to , M a tk o , ś m ie r ć  

w r ó ż y li m u  l u d z ie . Z a w o d z i ły  l e k i k o b ie t , s m a ­

r o w a n ie , o k ła d y , w y w a r y  z  z ió ł  n ie  p o m a g a ły  n ic .  

S e c h ł m i w  o c z a c h , m a r n ia ł , a  m n ie , o jc u  r ę c e  

o p a d a ły . Z b r z y d ło m i ż y c ie , s p r z y k r z y ła s i ę  

p r a c a . . . p o c o  m ia łe m  m o z o li ć  s i ę  d la  k o g o ?  K to  

m i u lż y , k to  d o p o m o ż e  w  s t a r o ś c i?

—  L u d z ie  m ó w i l i : O p r o w a d ź  d o k to r a ! A le  

s k ą d  b y ło  w z ią ć  p ie n ię d z y  n a  l e k a r s tw o ? Z a  c o  

w ie ś ć  d o k to r a  m il t y le ! N ie  . w y d o lę . . . —  m y ś lę ,  

—  a le  C ie b ie , o  U z d r o w ie n ie c h o r y c h , o d d a łe m  

b ie d a k a  p o d  T w o ją  o p ie k ę . W ie r z y łe m , ż e  j e ś l i  

w s ta w is z  s i ę  z a  n im , . M a tu c h n o , s y n  m ó j u z d ro ­

w ie ń  b ę d z ie .

—  Ś m ia l i s i ę  j e d n i z  m e j w ia r y ,  d r u d z y  l i to ­

w a l i s i ę  n a d e m n ą b ie d a k ie m . . . T y ś  z a w s ty d z i ł a  

s z y d e r c ó w  i u z d r o w i ła ś  m i s y n a .  M a tk o . . . M a tk o . .  

—  s z e p c z e , a j a s n e  ł z y w d z ię c z n o ś c i p ły n ą  p o  

z m a r s z c z k a c h p o o r a n e j tw a r z y , p o  s iv  y c h w ą -  

s a c h  i p a d a ją  n a  z ie lo n e  w y ło g i m u n d u r u .

D z iw ią  s i ę  s t a r e  d r z e w a  ł z o m  o w y m , c h w ie ją  

g ło w a m i i s z u m ią . . . s z u m ią . . .

P o s z e d ł c i t e r a z ,  c h u d z ia k  m ó j j e d y n y  z  m a t ­

k ą  n ą o d p u s t i p o d z ię k u je  C i , M a tu c h n o  n a  J a ­

s n e j G ó r z e , m n ie t r z e b a b y ło p o z o s ta ć . . . p i ln o ­

w a ć  l a s u  i c h a ty . A le  w id z i s z , M a r y o , ż e m  s łu ­

g a  T w ó j . . . c h o ć  l i c h y , j e d n a k s z c z e r e m  s e r c e m  

n io s ą c y  C i c z e ś ć .

P o c h y l i ł s i ę . . . a  p r z y ło ż y w s z y  c z o ło  d o  p n ia  

s t a r e g o d ę b u , ł k a ł c ic h o  z  r a d o ś c i . P o c h w i l i  

w s ta ł i p r z y n ie s io n y  z o g r ó d k a p ę k k w ia tó w . . .  

o s ta tn ic h d a r ó w  l a t a . . . z a tk n ą ł z a r a Z ^  o b r a z u .

R a z  j e s z c z e  s p o j r z a ł w  d o b r o t l iw ą  tw a r z  M a -  

t u c h n y  B o ż e j , r a z  j e s z c z e w e s tc h n ą ł , p r z e ż e g n a ł  

s i ę  i o ta r ł s z y  ł z y p o s z e d ł n a z w y k łą  w ę d r ó w k ę  

p o  l e s i e .

S ta re  d r z e w a p a tr z y ły  z a  n im  d łu g o . . . d łu »  

g o . . . , a  g d y z n ik n ą ł n a  z a k r ę c ie d r ó g  l e ś n y c h "  

s z e p n ę ły  d z ię k c z y n n ie  r a z  j e s z c z e :

—  C z e ś ć  C i M a tk o ! . . . c z e ś ć ! . . .

N a J a s n e j G ó r z e  w  k a p l i c y M a tk i B o s k ie j  

C z ę s to c h o w s k ie j t ł o k d z i ś p a n u je  n ie  d o  o p i s a ­

n ia . N ic  d z iw n e g o ; z  c a łe j P o l s k i p r z y b y ły  t łu ­

m y  l u d z i n a  u r o c z y s to ś ć  d z i s i e js z ą , n ie  b r a k  n a ­

w e t c u d z o z ie m c ó w . W s z y s c y c ie r p i ą c y  s z u k a ją  

u  M a r y i p o c ie c h y , c h o r z y . . . z d r o w ia , s t r a p ie n i . . .  

z m n ie js z e n ia  t r o s k , p o c ie s z e n i , u z d r o w ie n i c h c ą c  

p o d z ię k o w a ć  J e j z a  o t r z y m a n e  ł a s k i .

P a c h n ie  k a d z id ło , m ig o c ą  ś w ie c e , g r a  o r g a n ,  

b r z m i p ie ś ń ; . , t u  i o w d z ie c ic h e w e s tc h n ie n ie  

p o d n o s i c z y ją ś , t a m  ł z a b ły s z c z y , o w d z ie j a s n a  

b ie le j e  w  m r o k u  tw a r z . W s z y s tk o t o  w y tw a r z a  

n ie z w y k łą  a tm o s f e rę , z m u s z a  n ie ja k o  M a tk ę  B o ż ą  

d o  s p o j r z e n ia  n a  b ie d n e  s w e  d z ie c i .

P a t r z y  w ię c  M a tk a  B o ż a  n a  l u d  s w ó j w y b r a ­

n y . W id z i ł z ę  k a ż d ą , s k u r c z  k a ż d y , w id z i i s y n a  

g a jo w e g o , k tó r y  j a k  o jc ie c  d z ię k u je  j e j w z r o k ie m  

i m a tk ę , d z ię k u ją c ą  J e j ł z a m i . P a tr z y , a  l i t o ś c i ­

w y  J e j w z r o k  m ó w i j a k b y :

—  C ó ż  w  t e rn  d z iw n e g o , ż e  s p e łn i a m  w a s z e  

p r o ś b y ? W s z a k o d  w ie k ó w  n ie s ły s z a n o , b y  

k to k o lw ie k , w z y w a ją c y  m e j p o m o c y , z o s t a ł o d e -  

m n ie  o p u s z c z o n y . . . .  S t . S ie m iń s k a .
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w aniu narodzin Matki Bożej,
(8 września.)

O ty przecudny dniu wczesnej jesieni, 
Coś dniem narodzin byl Najświętszej Panny, 
Bądź powitany pieśnią uwielbieni, 
Miłości wielkiej i czci bezustannej.

O Ty, coś w dniu tym słoneczko ujrzała, 
Coś otworzyła oczy na świat Boży, 
Na wieki wieczne cześć Tobie i chwała. 
Panno Najświętsza, podobna do zorzy.

Tyś rozjaśniała ciemności mgławice. 
Tyś światło wniosła nadziei zbawienia, 
Bóg w Tobie zawarł słodką tajemnice, 
Byś ludziom była jako blask wśród cienia.

Wiec zawsze, ciągle, po przez długie wieki 
Ku Tobie wszystkie zwracają sie oczv, 
Ku Tobie w niebie, ku Tobie dalekiej 
Myśl podnosimy, gdy nąs smutek mroczy

W dniu, w którym świecim narodzenie Twoje, 
Czy możesz, Matko, nie wysłuchać dzieci, 
Gdy przed ołtarze niesiem smutki, znoje 
I łze serdeczną, co sie w oczach świeci ?

Wiec pomóż, ratuj, lecz Ukoicielko
Kany serc naszych i duszy zbolałej,
Wszakże Twa władza tam w niebie jest wielką, 
Słuchaj próśb, które płyną do Twej chwały.

Od dawnych wieków, Ty w królewskiej szacie 
W sercach nas wszystkich miałaś swe ołtarze, 
Tyś królowała w pałacu i w chacie. 
Wszystkie przed Tobą kłoniły sie twarze.

Dziś Twoich świątyń poburzonych tyle, 
Tylu czcicieli padło w cząsie wojny...
W dniu Twych narodzin błagamy: Daj chwile 
Jaśniejsze, lepsze... Daj nam czas spokojny!

Paula Wężyk.

Samolot, ważący 300 cen­
tnarów.

W ostatnich dniach dokonano 
lotu próbnego na areoplanie 
„Romar“ konstrukcji Rohrba- 

cha. Części samolotu zawiezio­

no koleją i wodą do Warne- 
muende, gdzie maszynę zesta­
wiono. Samolot pomimo wiel­

kiego ciężaru uniósł się w pół 

minucie z wody.

J/lgczenniK lajemiycy spowiedzi z osta­
tnich dni.

Razem z biskupami współzawodniczą w wier- 
nem spełnianiu swych obowiązków w Meksyku 

kapłani.

Gdy pewnego dnia ks. Correra w Zakateka8 
niósł pewnemu choremu Najśw. Sakrament, zo­

stał — pomimo wszelkich środków ostrożności — 
zaskoczony przez jeden z oddziałów żołnierzy. 

Naśmiewali się z niego i chcieli wydrzeć Najświę­

tszy Sakrament, by Go znieważyć.
— Mnie możecie zabić, — zawołał kapłan, — 

ale nigdy nie dopuszczę do takiego świętokradz­

twa.

Szybko odskoczył kilka kroków wstecz i spo­
żył św. hostję. Wściekli żołnierze rzucili się na 

księdza i wśród obieg zaprowadzili go przed ko­

mendanta.

— Wpierw, odezwał się komendant do nie­

go, — wyspowiadasz tych tu buntowników, któ­

rych widzisz i którzy za chwilę będą rozstrzelani, 

potem pomówię z tobą dalej!

Kapłan uczynił, jak mu kazano. Ledwie więź­
niowie się wyspowiadali, zwrócił się komendant 
do ks iędza i krzyczał:

— Teraz mów, z czego ci ludzie się spowia­

dali!

— Nigdy! — odpowiedział kapłan wzburzo­

ny.

— Jako, nigdy? — krzyczałj komendant. —

Na miejscu każę cię rozstrzelać.

— Proszę bardzo, stoję przecież, nie uciekam 

ale tajemnicy spowiedzi nie zdradzi żaden ka 

pła. Jestem gotów umrzeć.

A komendant — wściekły jak z(wierz — roz" 

trzelać kazał kapłana.



140 —

Reguły dla kuchni.
1. Nie trwoń części pożywnych przez mo­

czenie mięsa, drobiu i jarzyny we wodzie.

2. Nie przystawiaj do ognia niczego bez 
soli, nawet kartofli w łupinach. Dosypana póź­

niej sól przeszkadza połączeniu się gotującej 
wody z istniejącemi w potrawie solami pożyw  
nemi.

3. Nie gotuj, czego nie potrzeba koniecznie 
w odkrytym garnku, bo odbierasz potrawie za­

pach, a napełniasz powietrze kuchennym odo­

rem. Para, potrzebna do gotowania potrawy, 
wywołuje w ścianach wilgoć i osadza się brzyd­

ko na oknach i naczyniach.

4. Nie używaj jednych i tych samych garn­

ków do gotowania mięsa, owocu i mleka. Każ­

da rzecz powinna mieć osobne naczynie

5. Nie używaj nigdy starego tłuszczu, lecz 
go lepiej wyrzuć w ogień.

6. Nie zostawiaj resztek pieczeni w rondlu,., 
dla tego, że chcesz je zużyć niezadługo, bo nisz 

czą się od tego naczynia. Czystość i porządek 
cierpią także.

7. Nie szoruj nigdy garnków piaskiem, tyl­

ko nalej wodę zaraz po wyjęciu potrawy dodaj 

trochę sody i niech odmiękną na ogniu. Porząd­

na kucharka nigdy nie drapie garnka nożem. 
Piasek i nóż marnują emalję. Woda z sodą i 

mydłem najlepiej się garnek i myje przy pamocy 

szczotki alto wiechcia.

8. Nie stawiaj nigdy mleka i masła obok 
patraw silnie pachnących jak: kiszona kapusta, 
śledzie, cebula, ser i t. d. Mleko i masło Wchła­

niają szybko wszelkie zapachy.

9. Mięso kupuj tylko w dobrym gatunku, 
lepiej mniej, a dobre i zdrowe.

10. Nie kupuj na targu wszystkiego, co ci 
się podoba, lecz to co w domn koniecznie 
potrzebne.

Spalenie się wioski w Lube 

w Bawarji.

Podajemy obrazek niedawno 
spalonej miejscowości, uwi 
doczniający olbrzymie pogo­

rzelisko.

Tajenpyca oKr^u ,.^aFja Gelesta'1 
wyjaśniona.

Jedną z tajemniczych zagadek, które do te­

go czasu drażnią wyobraźnię, jest historja okrętu 
„Marja Celesta**.

Okręt ten, naładowany towarem, wypłynął 
dnia 5 grudnia I 872 roku z Nowego Jorku. W  tydzień 

potem załoga parowca „Dei Gratia“ spostrzegła, 
w odległości 130 mil morskich od Gibraltaru pły­

nący okręt, który pomimo spokojnego morza wy­

konywał dziwne ewolucje, jakby nie było na nim  
sternika.

Kapitn Morehouse wysłał więc łódź z kilko­

ma ludźmi, aby przekonali się czy nie zdarzyło 

się jakie nieszczęście i czy załoga „Marji Celesty** 

nie potrzebuje pomocy. Jakież było zdumienie 

marynarzy, gdy nie zastali na okręcie ani jedne­

go człowieka.

Magazyny znaleziono w porządku, papiery 

okrętowe i pieniądze znajdowały się w kapita­

ńskiej kasie, zgaszone zaś palenisko pod kotłem  

wskazywało na to, iż przed kilku dniami załoga 

opuściła okręt. Co się z nią stało? Jaka b>ła 
przyczyna tej niezwykłej ucieczki?

Fantastyczne opowieści krążyć poczęły o tern 
tajemniczem zdarzeniu, wpadano na niezwykłe 
domysły, lecz nie docieczono prawdy.

Dopiero teraz niejaki Filip Allan odkrył tę 

niepokojącą tajemnicę, która dotąd jeszcze mary­

narzy niesamowitym lękiem przejmuje, lak, iż prze­

jeżdżając obok miejsca, w którym spotkał kapitan  
Morehouse błądzącą samotnie „Marję Celestę**, 

odmawiają modlitwy za spokój dusz zaginionej 
załogi.

Okręt wiózł większą ilość alkoholu i w pe­

wnej chwili nastąpiła w magazynie eksplozja ga­

zów, a załoga złożona z 14 ludzi wsiadła do ło­

dzi ratunkowej myśląc, że okrętowi grozi nieuni­

kniona katastrofa. Tymczasem okazało sie, że eks 
plodujące gazy wyrwały tylko drzwi od magazynu 
i nie uczyniły większej szkody.

Marynarzy nie przekonały dowodzenia Allana 

ogłoszone drukiem. Twierdzą oni dalej, iż załogę 
zgładził „Zły duch morza**, który czatuje na 
okręty i topi marynarzy.


